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C Dokończenie. )

-N^aypićrwszym przedmiotem podziwie- 
n i a ,  iakiego doznaie się przy otworzeniu 
ich gniazd,  iest, sp rawowanie  się d r e w ­
nia ków  w o jo w n ik ó w .  Jeżeli nagle w y -  
biiesz motykę o twór  w  naysfabszóy czę­
ści pagórka, w  przeciągu 2 lub 3 sekund, 
pokaże się w o io w n ik  ; będzie krą ż y ł  na 
około wyłomu, iakby dla śledzenia nie­
przyjaciela , i dochodzenia przyczyny 
zdziałanego szturmu; niekiedy powraca 
iahby dla ostrzeżenia i pobudzenia wszyst­
kich do czuyności; po krótkićy chwil i ,  
przybywa znowu i to w  towarzystwie 
dw ó ch lub trzech kole gów biegnąc w  nie­
ładzie i z naywiększą szybkością ieden 
za drugim. W n e t  za niemi licznieysza 
śpieszy kupa w o j o w n i k ó w  występują­
cych z gniazda takszybko, iak iego otwór 
pozwala ;  ws zys cy  ruszaią naprzód. Na­
stępnie liczba ich coraz mocnićy w z r a ­
sta , a to zarówno z ciągiem ponawiane­
go na budowlę ataku. *) Trudno  opisać

*) W z n o s z ą  małe pagórhi od 7 do 8 stóp wy­
sokie , napełnione p r z ed z ia ła mi , że  raczey 
z tego wzgl ędu po dobne są bardziey. mio­
d owym pl as tr om, iak podziemnym ł o ż y ­
skom. T e  m ró wcze  gniazda są nader szczu­
pł ego obwodu w stosunku swey wysokości;  
w  szczycie kończate,  i zdaie s i ę ,  iakoby 
jedno dinuchnienie wy wróc ić  ie mogło;  
p e wn e g o  dnia wstąpiłem maiąc z sobą l a ­
skę , na w i er zch oł ek  i ednego z n i c h ; silne 
uderzenie wydało ten skutek,  iż wystąpiło 
kilka tysięcy żwierząlek.  P rzej ęty  obawą 
opuści łem to mieysce uciekając nayśpiesz- 
niey.  Schm ith’s voyage o f  Guinea.

g n ió w ,  iakim są przeięci. W  zamiesza­
niu zapominaią częstokroć zdobyczy;  krą­
żą po obudwóch bokach k o p u ł y ; wkrót­
ce iednakże uspokaiaią się;  a że są śle­
pe , kąsaią wszystko, co napadną, w y -  
daią przytóm huk g ło śny ,  gdy tymcza­
sem drudzy uderzaiąc ponowionemi ra­
zy klćszczami w  bu d o w lę ,  sprawiaią 
szelest wolnego ruchu,  żywszego nieco 
od głosu idącego zćgarka. Huk ten do­
brze m o głe m  słyszćć  i rozpoznaó w  od­
ległości 3 do 4 stóp; t rw a ł  minutę z nie­
jaką przerwą. W  chwil i  trwającego 
szturmu , w  naydzielnieyszćm zostaią po­
ruszeniu; ieżeli z nich który przyczepi 
się ciała cz łowieka  , ukłóciem wypusz­
cza natychmiast k r w i  w i e l e ,  a kiedy na 
kość natrafi, w  mieyscu tćm pokaże się 

lama szćrokości cala , zapuszczają głę- 
okc raniące sw e klćszcze i nigdy nie- 

w r  puszczają zdobyczy;  raczćy dozwolą  
w y r w a ć  sobie część iaką ciała, siebie ca­
ły ch  na sztuki rozerwać,  a nie okażą nay- 
mnieyszóy chęci ustąpienia lub ocalenia 
siebie; kiedy zaś się oddalisz z tego miey- 
sca dozwalając im działać bez przeszko­
dy, prędzóy iak w  pół  godziny powrócą 
do gniazd; iakby mniemali , że potwór 
cu downy,  .który część ich dachu uszko­
dz ił ,  ich walecznością odstraszony zo­
stał. Nim ieszcze cała kupa odeydzie, 
widzićć się iuż daią robotoiki w  ruchu, 
z różnych ściągają się strón ku zrobione­
mu w y ł o m o w i ; niesie każdy w  pyszczku 
część prędko przygotowanćy g l i n y ; przy­
czepiają ią po bokach wyło mu z taką szyb­
kością, w  tak oraz dokładnym i ł a t w y m  
porządku , że ani na chw ilę  nie zatrzy­
mują się w  tym szybkim postępie; ani 
tćż bynaymnióy są w c z ó m  sobie zawadą.
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F rzyiem nie  zdziwiony iesteś, kiedy po 
scenie na pozór tyle trwogi  i zamięsza- 
nia przedstawiaiącćy, uyrzysz wznoszący 
się na nowo naur, lub z a ró w n 3ną nie­
znacznie rozpadlinę.

W  c h w i l i ,  gdy taK zaięci są pracą, 
wszystkie prawie w oiowniki  powróci ły  
do gniazda, w y i ą w s z y  małą liczbę tu 
i ówdzie błąkaiących się, i rozproszonych, 
licząc jednego na sześćset lub tysiąc ro­
botników ; nigdy zaś oni nie tkną się gli­
ny dla iśy podniesienia, znoszenia, 1 zb 
innćy fabrycznćy pomocy.

Jeden z nicti szczególnićy zdawał  
się być zaiętym prac kierunkiem; zaiąf  
mieysce wpobliskości zakładanego muru 
i iakby na straży tam stanął; przechadzał 
się potćm spokoynie po wszystkich stro­
nach,  podnosił przerw ami i lub 2 m i ­
nut, do góry g ło w ę ,  uderzał kleszczami 
w  kopułę ,  sprawuiąc ten sam szelest, 
O iakim p ow yżóy  wspomniałem. l\a od­
głos ten, wznosił się bezpośrednio huk 
przenikliwy wychodzący z w ew uętrza  
kopuły,  ze wszystkich kanałów i galery y 
podziemnych; zdawał  się być odpowied- 
nym odgłosem wszystkich robotników ; 
iest b o w i e m  rzecz niewątpliwa,  ż e k a ż ­
dą razą za danym znakiem pośpieszają, 
podwaiaią kroki,  i z tem większą pra- 
cuią żywością.

A lakoby tćż naybardzićy zayrnuią- 
ce doświadczenia, skoro są kdkokrotnie 
powtarzane lub przeciągane czas długi , 
nasycaią i morduią uwagę, tak przypusz­
czony na no wo szturm do pagórka zmie­
nia w i e d n ć y  chwil i  scenę, zadowolnia- 
iąc tćm w ięcey  ciekawość widza.  Za  
każdćm stuknieniem usłyszysz po­
wszechny szelest; robotniki śpieszą na­
tychmiast do budowli  swoićy z taka na­
głością, że wszystkie zdaią się na raz zr.i- 
liać; a w  przeciągu kilku sekund, żadne­
go iuż z nich nie widać;  lecz natomiast 
wracaią woiowniki  w  znaczćy liczbie od- 
decbaiąc zemstą. *) Jeżeli nie znayduią

*) Zdaie s i ę ,  i ż  woi owni ki  nie oddalaią się 
z widowni  w i n n y m  zamiarze,  iak tvlko dla 
ustąpienia mieysca robotnikom. W  tym 
w z gl ę d z i e  wi ęc ey okazują z d ro w e g o  zdania,

nieprzyjaciela, odchodzą, a robotniki zno­
w u  iak przedtem się ziawiaią.  Można 
tu tyle razy, ile się podoba, zrobić sobie 
rozrywkę,  widzieć na przemian walczą­
cych iub robiących;  iednostaynie to z a ś  
dostrzegać się daie, że jakkolwiek naglą­
ce byłoby zdarzenie , klassa pracujących 
nie bierze nigdy ha siebie obowiązku 
obrony,  ani broniących,  pracowania.

Przy rozpoznawaniu wewnętrznego 
składu pagórków nie mało mieliśmy 
przeszkód do z w a lc z e n ia ; apartamenta 
otacza’ ące pokóy królewski,  komórki wy* 
k łó w aiące  i t. d. w n et  staią się wilgotne- 
mi, aprzezto glina ich miękka i krucha. 
Części te maią pomiędzy sobą tak śćisł y 
z w i ą z e k ,  tak mocne połączenie, że nie 
można skruszyć arkady iednćy bez w y ­
wrócenia dwóch lub trzech in nych; przy- 
day do tego obronę w o i o w n i k ó w  opie­
rających się do upadku sił  i walczących 
zapamiętale o każdy cal ziemi. —  Negro- 
w i e  r.iemaiący o bó w ia ,  przymuszeni  są 
uciekać; biali zaś nie inaczey, iak z cia­
łem krwią zaszłem odchodzą. Nie moż­
na na mieyscu zostawiać otworem bu- 
d o w ł i ,  chcąc sobie zjednać Widok części 
w e w n ę t r z n y c h , albowiem w  chwil i ,  gdy 
w o io w n ik i  bronią zew ną trz ,  robotnicy 
przebiegają wszystkie drogi , zamykają 
wszystkie przeyścia prowadzące do i o ż -  

nvch apartamentów , a szczególnićy do 
pokoiu królewskiego. *) Zawalają zaś do

niżel i  nayroslropnieyszy ród c z ł o w i e k a ; 
w  chwi li  bowi em w y b uc h ł eg o  pożaru ognia 
dostrzega się stale , że l iczba zg rom ad zo­
nych dla przypatrywania s i ę ,  o wi el e pr z e­
wyższa pr zy by ły ch w chęci  ratunku ; rzadko 
także się zdarza nadewszystko po wi elkich 
miastach , aby w czasie wszczętego jakiego 
rozruchu , klassy niższey kobiety i dzieci  
nie wmięszały się do niego.

*) K a ł e  pr zechody do niego w p f ż ó d  był y  p o ­
zatykane , nim mogłem się dostać do środka 
pagórka ; otworzyłem ie polem zostawiwszy 
ieden zamknięty. Mam z sobą w zo r y  r o z ­
maitych po k oi kó w królewskich w ew n ę t r z ­
nych zabudowań;  w nich w id z ie ć  można 
rozmaite galeryie i pr zechody pozamykane 
od chwili  przypuszczanego p r ze z  nas sztur­
mu do gniazda.
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niego przystęp z taką sztuką , że póki 
trwa wilgoć  , niepodobna go rozpoznać. 
Pokoik ten wygląda,  iak nieforemna mas- 

*sa gliny;  ła tw o  go iednak poznać można 
z położenia i stosunków do innych części 
huduwli ,  z mnogości robotników * w o -  
lo w n ik ó w  go otaczaiących, którzy unr.e- 
raiąc chętnie pod iego.muram , d o w o ­
dzą chlubnie niezaprzeczonćy tego pra­
wości.  W  wielk im gniaździe dosyć ón 
iest przestrony dla pomieszczenia oprócz 
pary królewskiey,  kilka ieszcze tysięcy 
sług, któtemi zawsze, na ile mieyscowuść 
dozwala, zapełniony iest. Ci wierni  pod­
dani nie zapominaią na powinność swo- 
ię w  ostatnim nawet smutku; albowiem 
za każdym razem, kiedy zdarzyło mi 
się w y d rzć ć  pokoik królews ki  i przecho­
wać g o ,  co czyniiem często przez czas 

- meiaki  w  kubku szklannym , dostrzega- 
łe rn , że owad usi łował  go toczyć krążąc 
z niezmierną troskliwością około pary 
królewskiey,  i to w  iedaakc wyru zawsze 
ikierunku; zdawało m i  się, że za każdem 
obróceniem się, niektóre z nich zatrzy­
m y w a ły  się około g ł o w y  królowej  , iak- 
by ićy coś przynieść do' pożywienia 
chciany. Zbliżywszy  się zaś ku końcowi 
żołądka,  zabierali zniesione iaia skiada- 
iac ie na kupę w  iednćy części pokoiku 
królewskiego,  lub w  tyle szklannego kub­
ka ,  ale pod kawałk iem g liny ,  kędy to 
naydogodnićy się im zdaw ało .

Niektóre z tych nieszczęśl iwych ma- 
łyoh istot biegały zewnątrz pokoiu, iak- 
by dla rozpoznawania przyczyny tak 
straszne' , 3 zburzenia ich wspaniałćy bu­
dowy.  Po kilkokrotnem nadaremnćm ku­
szeniu się wydobycia się z kubka, złączyły 
się z e s w e m i  towarzyszami, biegaiącpo- 
tć m razem naokoło sw ych wspólnych ro­
d z ic ó w ;  inne cisnęły się wzdłu ż  ich bo­
kó w ,  czepiały łona królowćy ,  klćszczy- 
kami s vemi ciągnęły ią z ca łćy siły, 
iakby widocznie podnieść ią chciały;  
lecz skutek nie odpowiedział usi łowa­
niom; nie mogę zapewnić,  czyli ich 
p r a w d z i w y m  zamiarem było poruszyć 
ićy ciało , lub ią sarną skłonić do po­
wstania, albo, że tćż co innego uczynić

z nią chciały.  Po ponowionych nada­
remnie usi łowaniach,  zaniechały swego 
planu, zacząwszy znowu około niey krą­
ż yć  wraz z inemi.,

W  ciągu tego czasu inny owad prze- 
gryzaiąc glinę zewnętrznych części po­
koiku, albo niektórych oderwanych ka­
w a ł k ó w  b u d o w l i ,  * odwilżaiąc ią w ł a -  
snemisokami; zaczął z n ićy  wyrabiać sko­
rupę cienką poniżćy kró 'o wey w  kształ­
cie arkady, iakby dla ochrony ićy od przy­
stępu powietrza,  lub przeszkodzenia, aby 
nie była od lakowego nieprzyiaciela w y ­
śledzoną. Jeżeli żadnych nie czyni się 
im przeszkód , przed nadeyściem poran­
ka okryią tuż ią ca łą ,  maiąc uwagę na 
zostawienie wewnątrz  dosyć mieysca 
dJa tych, co maią obowiązek znayćo- 
w a ć  się na ićy usłudze.

Król iest m a ły  w  porównaniu ze 
swoią samicą, hryie się iak iuż nainit- 
ni łem , pod iednym z bol.ow ićy żołąd­
ka,  niekiedy tez zbliża się do iey  g ł o w y ,  
rzadziey iednak , iak inni.

Jeżeii rozwalając pagórek nie naru­
szy się pokoiu królewskiego,  lub zno­
sząc blisko do p o ł o w y  budowlę , zosta­
wia się nietkniętych kilka tysięcy gale- 
ryy  i komóre k,  przed nastąpionym po­
rankiem zastaniesz wszystkie przechody 
warstwą gliny zamknięte. Jeżeli zaś ca­
łą zburzysz budowlę ,  a rozmaite zabu­
dowania nie tworzą, iak tylko, zbiór po­
mieszanych z sobą ru in ,  byle tylko król 
i królowa nie byli zabici lub wygnani,  
każda rozpadlina między gruzami w  krót­
kim czasie będzie znowu spoioną ; a ie- 
żeli dozwoli  się tym źwićrzątkom wciąż 
bez przeszkody działać, mnióy iak w  prze­
ciągu roku odbuduią na d awny wymiar 
całą budowlę.

Jnay gatuneit drew niak ów czyli m o ­
że m r ó w e k ,  o czem dokładnie oświecić 
n'ie um.eli mię N e g ro w ie ,  a który tu 
z w a ć  będę drewniakami wędrownerrii  
czyli podróżuiącerm (termes viarum ) , 
przedstawił mi z siebie przedmiot zay- 
muiącćy nader ciekawości;  lecz nie­
szczęściem, nie mogłem z niego iak 
tylko na chwilę korzysiać; byłto przy- 
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padek prawdziwą iednaiący rozry wkę.  
W y b i e g ł s z y  raz zestrzelbą wzdłuż  rzćki 
Camerankoes powracałem przez las gę­
sty idąc w  cichości w  myśli spotkania 
-iakiego źw ić rza ;  naraz słyszę przenikli­
w y  szelest, który wziąłem za pochodzą­
cy od węża;  odgfos ten wkrótce  p o w tó ­
rz y ł  się, wnet poznałem przyczynęiego; 
lecz mocno zdziwiony byłem niewidząc 
około siebie mały ch ga le ry y ,  ni pagór­
k ó w ;  na kilka k ro kó w  zobaczyłem, 
z mieysca tego zmierzając ku stronie, 
zkąd zdawał się wy chodzić ;  w t ć m  na­
gie dostrzegam mnogie kupy drewnia­
k ó w  wychodzących z podziemnych do­
ł ó w ,  nie szćrszych nad cztćry do pięciu 
ca l i ;  wystąpi ły  w w i e l k i ć y  liczbie i iak 
się zdawało sz ły  z nay większą szybkością, 
na iaką się tylko zdobyć m ogły .  Prze­
biegłszy stóp kilka, podzieli ły się na ko­
lumny, składające się nayw ięcćy z owa- 
du klassy piórwszóy;  po dwanaście lub 
piętnaście z nich tw orz y ły  front ściśnieni 
iedni wedle drugich i postępuiący pro- 
sio naprzód , niezbaczaiąc ni w  prawo,  
ni w  lewo.  Śród iego t łu m u  w id z ić ć  
można było  z mieysca do mieysca z tru­
dnością postępującego iednego z niemi 
woiownika  w  tym samym kierunku i bez 
zatrzymania,lub zwracania się; a że zda­
w a ł  się być umordowany dźwiganiem 
Swćy niezmiernćy g ł o w y ,  przypominał 
mi iednego tłustego i niezgrabnego w o ł u  
śród lekkiey trzody baranów. W  chwil i ,  
kiedy ten naywiększy z całćy kupy po­
stępował z zapałem, w id z ić ćs ię  dała po­
dzielona ilość w o j o w n i k ó w  po obudwóch 
stronach dwóch rzędów w  odległości 
d w ó c h  stóp, a które raz się. zatrzymy­
w a ł y  , drugi raz kręci ły  w  koło, iakby 
zaięci byli odkryciem czegoś, lub obawą, 
ażeby z nienacka nieprzyjaciel nie opadł 
robotników. Lecz  szczególnieyszym ce­
lem tego pochodu było przewodnictwo 
kilku innych w o i o w n i k ó w , którzy do­
padłszy rzadko rosnących drzewek w  g łę ­
bi la s u , uczepiły się po końcach liści 
w  wysokości 10 do 13 stóp nad ziemię, 
panuiąc nad odprawuiącemi pod niemi 
pochód. Od czasu do czasu ieden iak

i drugi uderzając w  liście klćszczami, spra­
w i a ł  ten odgłos , iaki nieraz słyszałem 
że czynił  w o jow n ik  dozorca lub namiest­
nik iego w  gatunku walczących drewnia-? 
K ó w ;  odgłos ten w  ich pochodzie w y ­
d a w a ł  tćż i skutek podobny tamtemu; 
albowiem każdą rażą za danćm hasłeitl 
całe zgromadzenie odpowiadało szelestem 
staiąc się posłusznćm w  przyśpieszaniu 
pochodu. W o i o w n i k i , którzy tym spo­
sobem opanowali  liście , roznosząc ha­
sło, uspakaiały się przerwami, w y ią w szy ,  
kiedy od czasu do czasu czyniły lekki 
obrót g ł o w ą ,  zdaiąc się przezto, podob­
nie  straży w o y s k o w ć y ,  pi lnować dobrze 
s w y c h  stanowisk. Kolumny obiedwie 
po łą c z y ły  się potćm z sobą w  bliskości 
i 5 kroków od swego rozłączenia, nie bę­
dąc iednak, iedna od drugióy w ię cey  od­
daloną nad stóp dziewięć, potćm wszyst­
kie przez dwa lub trzy otwory w e s z ł y  
do ziemi, T a k  tedy pod moićnc okiem 
ciągnęły w  ty m  pochodzie prawie przez 
całą godzinę z w ie lk iem m oićm  podzi- 
wieniem. Nie zdawało mi się, aby ich 
liczba wzrastać lub zmnieyszać się m o ­
gła , w y ią w s z y  w o i o w n i k ó w  występu­
jących z linii pochodu,  dla zaięcia miey­
sca w  rozmaitych odległościach po bo­
kach obóch kolumn. Onito zdawali 
mi się być licznieyszemi w  chwil i  od­
dalenia się mego z tego mieysca.* Nie- 
oczekuiąc dłużćy widoku odmiany w  ich 
pochodzie, naglony co chwila pełnością 
wezbranego morza dogodnego do wsia ­
dania na okręt, opuściłem z niejakim ro­
dzajem żalu tę tyle zaymuiącą w id o w nią ,  
w  myśli ,  że czynione przez ieden lub 
naywięcćy dwa dni postrzeganie, dopro­
wadziłoby mnie było  do odkrycia przy­
czyny i potrzeby tćy ich w y p r a w y ; był­
bym  niezawodnie zaiął się odkopaniem 
ich pomieszkań , zbudowanych zapewne 
tym  sposobem, co obszerne pagórki opi­
sane powyżćy.  Jeżeli iak mniemam, mia­
łyby się w  istocie taK rzeczy, ich gniazdo 
powinnoby być o wiele większe i c ie­
kawsze od tamtych;  owad ten b o w i e m  
o trzecią część większym będąc od in­
nych,  z w ię k s z ą  zapewne sztuką i zanu-
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dowania s w e  w y p r o w a d z a ;  zawsze  ied- 
nak to rzeczą pewną będzie,  że musi 
mieć stałe pomieszkanie dla króla,  kró-  
Jowćy i młodych.

Rządność przyrodzenia cudownie ia- 
śnieie w  porównaniu tych tak rozmaitych 
gatunków przeznaczonych wieś-iź życie 
pod z iem ią ,  aż do przyyśoia do stanu 
sk rz y d ło w e g o ,  z gatu nkom o d byw ają ­
cym śród dnia w  licznych rotach pocho­
dy. P ićrw sz e  w d w u k i o t n y m  s w y m  sta­
nie, me odebrały wzroku,  p rz yn ay m n ić y  
że odkryć go trudno; przyszedłszy zaś 
do stanu skrzydłowego,  w  którym w y y ś ć  
i opuścić gniazdo powinni,  opatrzeni są 
pięknemi lśknącemi się o c z y m a ; lecz 
drewniaki  wędro wne  przeznaczone w y ­
biegać i chodzić po otwartem powietrzu 
śród jasności dziennćy,  odbieraią zaraz 
w  pierwszym stanie stosowne d w o ie  ócz 
w y r ó w n y w a i ą c y c h  w  piękności oczom 
o w ad u innych gatunków , kiedy te do 
stanu doskonałego iuż przyszły.

D O  J U S T Y N Y

C zem uż przed tobą zadrżałem ? 
W jttom acz mi to M a lw  ino !

T r y o l e t  }V  i tw  i c h i  e g  o.

■A-niś z d r a d n e g o  . tzukała  p ię h s z y d ła ,
A n iś  p r a g n ę ła  u w ię z i ć  m ię  w  s id ła ,
A n i  ł o na e t w a  za  lobu nie p ł y n ę ,
C z e m u ż  c ię  k o c h a m  ? . .  p o w i e d z  m i  J u s t y n o !

G d y  o k o  m o ie  w  tw o ić m  »onie oku ,
G d y  s z u k a m  azc2ę i c i a ,  w  r w y m  n i e w in n y m  W zroku ,  
W i e m  c o  u c zu c ia  m e g o  ie s t  p r z y c z y n ę  ,
C z e m u  cię  K ocham  ? . . . p o w i ć m  c .  J u s t y n o  1

G d y b y m  p r z y t ł u m i ć  o g ień  ch c i a ł  w isk ie rce , |  
W a l c z y ł  z b u rz l iw a  u c z u ć  m y c h  d r u ż y n ą  
D a r e m n a  w a lk a !  b o  zna ięc  t w e  s e r ce ,
M u s z ę  c ię  k o c h a ć  n a d o b n a  J u s t y n o !

T a k  k o c h a ć  c ieb ie  ż y c i a  m e g o  c e l e m ,
N ie c h c e s z  h o c h a n h i e m , z w l y  m ię  p rz y ia c ie l» m ,
Ż e  cię  z b y t  k o c h a m , ca ł ą  m o ią  w in ę  ,
C z e m u .  n i e c z u ł a ?  . . . p o w ie d z  m i  J u s t y n o !

A u g u s t  K r e t o w i c z .

R Y S Y  CHARAKTERYSTYCZNE 

T O W A R Z Y S K I C H  C N Ó T  I  W Y S T Ę P K Ó W

p r z e z  S .  W y ż e w s k i e g o .

( z  Rozm . w a rtz.)

3  od tym tytułem przy kcńcu roku bie­
żącego,  lub na początku przyszłego,  w y y -  
ózie d z ie ło , maiąte  na cela obyczajo­
w o ść  i teoryią serca, oraz skłonności ludz­
kich. Brak podobnego pisma, dotychczas 
czuć się nam daie. Oprócz pełnego iędr- 
ności i głębokich p o m y s ł ó w  Maxymili-  
iana F r e d r y , oprocz Górnickiego i Ja- 
błono w skieg o , których dzieła w  części 
za obyczaiowe uważać należy, żadnych 
prawie nie znayduiemy ś lad ó w ,  ażeby 
autorowie nasi,  rodzaiowi moralno- 
fizycznemu oddawali się. Maiąc sobie 
udzielone niektóre z nmieyszego dzieła 
wyiątki ,  pośpieszamy z niemi w  nadziei, 
iż usi łowania w s p ó łz io m k ó w  naszych 
w  trudnćy nauce poznawania serc i skłon­
ności ludzkich,  oboiętnemi pe w n o  nie 
będą. Umieszczamy teraz ieden artykuł  
o k m b i c y i ,  zachowuiąc sobie ogłosze­
nie mńyoh,  do następnych n u m e r ó w  
Rozmaitości.

A M B I C Y  I A.

i .  Nie zawsze ambicyia byw a  szko­
d l iw ą ,  a rzadko kiedy godną pogardy. 
Uw ażać  ią uawet należy, za cechę i przy­
miot  dusz wvższych ; iest ona częstokroć 
bodźcem w  braku którego um ysł  nie 
uniósłby się nad sferę zwyczayn ą życia. 
Aiexander narzekający, iż tyle po niebie 
krąży rozproszonych ś w i a t ó w ,  a ón ża­
dnego z nich jeszcze nie iest panem, lub 
ł z y  w y l e w a i ą c y , że Fi l ip zagarnąwszy 
wszys tko,  nic mu nie pozostawi do pod­
bicia; rozpościerane przez Juliiusza Ce­
zara ża le ,  iż pićrwszy w  r ó w n y m  pod­
ówczas mu wieku,  z a w o io w a ł  iuż całą 
b y ł  Azyią , a ón do tego czasu nic nie 
u c z y n i ł ,  dowodzą,  że dwóch tych nad- 
zw yczaynych ludzi, a m b i c j i ,  iedynie do 
wie lkich dzieł wiodła.  Plutarch w  ich 
porównaniu nader w y m o w n y  w t e y m i e -
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rze wy stawia  obraz. »Człowiek ambit­
ny ,  są iego słuwa , za nic uważa prze­
szłość,  chce się wznieść nad to ieszcze, 
co iest naywyższego,  a kiedy nie ma 
współubiegacza, znayduie go w  sobie, 
pracuiąc ciągle nad przewyższeniem sa­
mego siebie.«

2. U m y ś l  niepndniecany żadną am- 
hicyią , zosiaie w  zupełnym otręt-wienia 
stanie. Niczego po cz ło wiek u podobnym 
spodziewać się nie można. Jestto pod 
wzglę dem  moralnym istota martwa, 
fizycznemi tylko ożywiana działaniami.

5. Gdy czytam: że Alexander V\r. 
w e  wszystkich swoich wypra wach wo-  
i e n n y c h , z w y k ł  zawrsze b y ł  z sobą w o ­
zić Iliiadę Homera, a Karol XII. Quinta 
Kurcyiusza, poznaię,  że p ićrw szy  na 
celu miał Achillesa , a drugi Alexandra, 
obudwu zaś w  ślachetney dążności po­
w o d o w a ła  ambicyia.

4. Gdyby ambicyia upowszechnio­
na byfa pomiędzy ludźmi, n iem ałaz tą d  
dla świata nastąpiłaby korzyść. Zniknę 
lo b y  wiele występkó w  w  nikczemności 
ludzkióy biorących źrzódio.  Niestety I te 
dziś wvstępki  stanowią g łó w n ą  deruo- 
ralizacvią świata!

5. Dla czego c z fo w 'e k  inszym czę­
stokroć w  obliczu iest świata , innym 
w  domówćm pożyciu. Bo w  pićrwszypjJ 
Tózie zwróco-n ‘ iest na niego powszech­
ności Oko, w  drugim go przed publiczną 
uwagą ukrywa obrąb domowy. W  pierw ­
szym zachęca ambicyia , w  drugim ta 
nic n i e  działa. »Rzuć mnie -7szeregi  ry­
cerstwa , m ó w i  la Bruyere ' ,, iako pro­
stego żołdaka, iestem T e r s y t e m **); po­
staw na czele woyska , będę Achillem.*

6. Znałem człowieka, co szczędził 
dla siebie samego, a choyną ręką za­
silał wydatki  publiczne. Slachetna am- 
bićyia przemogła w  nim nawet skłonno­
ści duszy.

7. Nie ieden c z ło w iek  wielki  w  za­
wodzie publ icznym, przestań nim byp
 -rj—  i . f> > . . ■ ■Carticicrcs, , ^

♦*) Naytrwożłiwszy ze wszys hich Grehów bę­
dących pod Troią , ial pizeciwnie Achilles 
naywaleczniey-szy.

w  obrębie do m o w ym . Zniknął puwód,  
ustąpił skutek.

8. Lecz ieżeli ambicyia do dziel 
i wielkicn p o m y słó w  prowadzić może, 
tak z drugićy strony źle zrozumiana, stait? 
się klęską ludzkości.

9. Massillon w  kazaniu swe ićm 
o niepracowitości, w y m o w n y  ićy ki ćś»i 
obraz. —  »Ale ambicyia, ta chęp niena­
sycona wzniesienia się nad innych,  czę­
sto na wlasney zagubię , ten robak drę­
czący serce, ta namiętność, która iest 
w i e lk i ć m  narzędziem intryg i wszystkich 
poruszeń duszy , która tworzy odmiany 
narodów i uowe codziennie światu w y r 
prawia igrzyska , namiętność , która na 
wszystko się targa , którey nic nie ma 
niepodobnego, iest błędem daleko szko­
d l iw s zy m ,  aniżeli samo lenistwo.*

10. Jakoż nie znam dotkliwszćy klę­
ski, iak gdzie przewrotności umysłu, am­
bicyia źle zrozumiana towarzyszy. Nie 
masz iuż wted y nic świętego na ziemi. 
Na wszystko się targnąć godzi, aby swo- 
iego dopiąć, i iak tenże Massillon w y ­
raża,  skutek pokry wa ochydę środków. 
Postaw takiego człowieka na tronie; pół 
świata niedługo uyrzysz w  gruzach, aby 
mniemanćy s ł a w y  przybyła iedna ga­
łązka wawrzynu!

11. Z tego zapewnie stanowiska 
rzecz uważaiąc, przemówił  Eurypid przez 
usta Jokasty do Eteokla:  —  »Dla czego 
synu oddaiesz się ambicyi, tćy nayzdra- 
dl iwszćy ze wszystkich bogiń? N e czyń 
tego, zaklinam cię, iestto z ł y  duch bar­
dzo niesprawiedliwy.  W k r a d ł  ón się do 
wie lu  szczęśliwych,  kwitnących dumów, 
które nie oouści ł  aż po zupełnćm ich 
zniszczeniu.*

12. Fontenełle charąkteryczny w y ­
stawia ićy obraz: »Ambicyia, s łowa są 
iego,  dziełem iest wyobraźni. Niespo- 
koyna, pełna chimerycznych zamiarów, 
poprzedza nawet życzenia, .gdy te są 
ziszczonemu Celu swoiego nigdy do­
sięgnąć nie zdoła.* *)

*) R o z mo w a  Anny Bretańshiey z Anną An-
. gielshą.
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13. W o l t e r  nazywa ią naywyższą  
namiętnością serc ludzkich. *)

14. Duma graniczy blisko z ambi- 
cyią. Rozgranicza ich tylko rozsądek.

15. Trafne iest zdanie Krasickiego: 
»Częścićy aniżeli rozumiemy,  niewiado- 
toość ambicyi towarzyszy,"  **) Ambi- 
cyia może bydź córką rozumu i głupstwa.

16. T a  tylko pomiędzy temi d w o ­
ma siostrami zachodzi różnica, iż piórw-  
sza , przybiera na siebie barwę skromno­
ści , a druga dumy.

17. Zakończmy artykuf ten sfowa- 
mi Jana Jakóba Russa: ***) »Każdy w iek  
ma swoie sprężyny, które nim poruszaią, 
lecz cz łowiek  zawsze iest ieden. W  dzie­
siątym roku życia, wie dzionym iest przez 
cukierki , w  dwudziestym przez kochan­
k ę ,  w  trzydziestym przez roskosz, 
w  czterdziestym przez ambicyią , w  pię- 
dziesiątym przez łakomstwo."

A E F O W E  d ź w i ę k i .

^ a m o l n a  A rfo  z a w ie s z o n a  w  c i s z y !
■Gdy r o z s i r o io n ć y  d ź w ię k ó w  n ik t  n ie  s ły s z y ,

W  g łu c h e m  m ilczen iu  b ł ę d n y  p o w i e w  n o c y  
T k n ą w s z y  się  z lekka  t w c y  s t r o n y  u s p io n ć y ,  
W y d a ł  n a t y c h m ia s t  p r z e d z i w n e  z m ć y  to n y ,  

P e ł n e  t k l iw o ś c i ,  p o w a b ó w  i m o c y .

T a k a  w  me’m s e r e n  Arfa u ta ione  
S p o c z y w a  , m u z ą  c h w i lo w ą  ży w io n a .

*) Mown o nipiarhowaniu.
*«) P.  Podstoli  X i ę g a  2. Rozd. 8. 
***) E m i l : X i ę g a  5 .

G d y  w d z ię c z n e  s ł ó w k o  z a c z n c i e m  is to tn e m  ; 
M y ś l  p r z e n i k l i w a , p r z y i c m n e  w s p o m n ie n ia ,
A lb o  w  u ś p ie n iu  s e n n e  o m a m ie n ia ,

Z a c z e p ią  o  n ią  s w e m  s k r z y d ł e m  u lo tn e m .

S t r o n y  idy  w t e n c z a s  s ło d k ic m i  b t z m i ą c  d iw ię k i ,  
J a k b y  z u c z o n ć y  A p o l l in a  r ę k i ;

l ł u s z ę  m ą ,  tk l iw ą  z a y m u ią  u c i e c h ą .  
W d z i ę c z n y m  idy  to n o m ,  ta k  c z u ł y m  i m i ły m ,
1 s a m y m  n a w e t  m a r z e n io m  z a w i ł y m ,

P o ś w i ę c a m  c h ę tn ie  m c l o d y y n e  e c h o .

P R Z Y T O M N O Ś Ć  U M Y S Ł U  X I Ę Ż N E Y

L U  B  O  M I R  S  K I E  Y.

( D e  Segur M emoires II- 180 j

J a d ą c  raz sankami zabłądziła ta Pani  
w  ciemnym lesie. W  tóm przy zakręcie 
drogi postrzega ogromnego wygłodnia­
łego niedźwiedzia. Gdy się zbliżył ku 
sankom, przestraszone konie stanęły dę­
ba i w y w r ó c i ł y  ie. Hayduk X ięż n e y  
chcąc z ochotą za Panią swoią narazić 
życie,  staie między nią i źwićrzęciem,  
chce ie ciąć szablą,  ale broń iego pry­
ska i famie się w e  dwoie.  Nierówna 
walka  powstaie. Już niedźwiedź opasy­
w a ł  Polaka ogromnemi łapam i,  gdy 
Xiężna nie tracąc bynaymnićy przytom­
ności porwała za pistolety w y p a d łe  z sa­
nek, zachodzi t y ł  niedźwiedziowi, z obu 
pistoletów strzćla mu po za uszy i k ła ­
dzie trupem u nóg swoich.  ~  P. Sćgur 
nie powiada nam, którato była Lubo- 
mirska. —*■ w' — i.

H  A J A N A .

J# n  , tęĘ  sławny f i lozof,  
\Ą ie  wiffti.fe dja czego?  —

z cudzych b łę d ó w  szydzi;  
bo sw oich nie widzi. —

J  *.

W I A D O M O Ś Ć  I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L w o w a .  —  P r z y i c m n ą  z w i a s t u i e m y  P u b l i c z ­
n o ś c i  n o w i n ę ;  n i e t y l k o  z n a w c y ,  a l e  k a ż d y  l u b o w -  
n i h  s z t u k i , u c i e s z o n y  n i ą  b ę d z i e .  J ó z i o  H r o g u l s k i ,

ó w t o  , t e r a *  d z i e s i ę ć  l a t  m a i ą c y  c h ł o p c z y n a  , G a l i c y -  
i a n i n  , o  k t ó r y m  i i e g o  k o n c e r c i e  , p r z e d  p a r ą  i e s z c z e  
J a t y ,  d a iz y m  w  T a r n o w i e ,  m i e l i ś m y  s p o s o h n o ś ć  n a y -  
p i e r w e y  d o n i e ś ć  c z y t e l n i k o m  n a s z y m ,  a k t ó r y  p ó ź n i e y  
w  p o d r ó ż a c h  za  g s ^ n i c ę ,  d l a  d o ś w i a d c z a n i a  i d o s k o n a ­
l e n i a  t a l e n t u  s n o i e g o  p o d i ę t y c h  , t a k  p i ę k n i e  z i ś c i ł  
i u ż  p o d t e n e s a s  t u s i o n e  o  n i m  n t d z i c i c ;  z i c c h a ł  w  t y c h
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dniacb do L w o w a  ■ w S o b o tę ,  to iest iutro,  p op isyw ać  
„ię będzie  p ie rw s zy  r*s  p rzed  Publicznością  w koncer­
cie  na fortepianie.  P o p isy w a ł  się ó n , iaH iuż poczę- 
ści z tego pisma w iadom o, naprzód w W arsza w ie ,  p o ­
tem  w Poznaniu  , W r o c ła w i u ,  L ignicy,  B e r l in ie ,  Dre  
ani-' i L ip sk u .  W szę d zie  go z uniesieniem s łuęnano, 
■ uniesieniem p r z y y m o w a n o ; a zdania o g r z e - w  p i­
sm ach publicznych poumieszczane, zgadzają się w szy st­
kie na tn, i z n ietylko doskonała  zręczności mecbanicz- 
na w  e ie k w o w a m u ,  ale co więasza  —  p ra w d z iw e  wy* 
kształcenie a rty s ty  s rządkiem czuciem i w y ra ze m ,  
p r z y  h ib ć y  , dziecinnemu w iek ow i iego w ła ś c iw ć y  
układnośei z e w n ę trz n e y ,  wyszczególniają  tego m a łe go  
w ir tu o za  i gr«L dodaią u r o k u  ,  j i ó r y m  w szędzie  za­
c h w y c a  , w szędzie  czaruie .  Ćzyta iąo  tu w s zy stk o ,  ec
0 nim p i s z ą , pow iedzieć  m o i o a , iż mamy w nim 
p olsk ie go  M ozarta  , k iedy ó w  iuż iako ośmletni ch lc  
p i e c , , b y ł  a  różnych e u r o p e j s k ic h  D w o r o w  przedm io­
tem podr.iwit j i a ,  lub  tćż .nłodego Liszta  ( W ę g r z y n a ) ,  
k tóry  tei as zn o w u  t.l. in l.  m ( woim na fortepianie,  
w szę d z .e  zadziwia .

Dnia 10. L istop ad a  r o k u  bieżącego na ro z p o ­
częcie  d rug ieg o  miesiąca a bon am entu, aan o przed łtą- 
yęienie, K om edyi  w.c u akiach z niem irckicgo Koccbue-

go ,  pod t y i u ł i m :  W i n i  b u •  w i n y .  S z tu k a  iuż p« 
ilkakęo ć  n a .S c e n ie  na.azćy widziana pod nazwiskiem: 

B  o s i o ł .  D y rehcyia  bard zo chwalebnie  uczyniła  r j .  
p n szcsa iąc  i przcmieniaiąc  wiele t łustych i i. lowych 
ż a r tó w ,  a n aw et ra żą cy  m oralność p uczątek  i k t u  trze­
c iego.  Odm ieniouy ty tu ł  s p r a w i ł ,  r. l o ż e ,  Któreuy 
dla  skromności. Dam naszy-ii  s a p j * . s j  prożm jni b y ły ,  
do ść  zosta ły  zap ełn ione .  O ra  P *N ow a»o w sk ieg o  (Si- 
w u s z a ) by ła  ze wszech miar w z o r o w ą ,  iesli tak ag; 
nw sc  można oddanie  ró l  niezna rząe,yębt —  Nastąpiła 
przedstaw ien ie  Homedyi vr i akcie oryginalnie  przez  
A l e i .  l i r .  F re d r ą  najiisanóy, pod tytułem : O d  l u d  k i
1 l u e t a .  Z  dzieł  tego zachwycającego autor znaio- 
r n ą i ę s t  i p r - . i e  Fublicznóśri  treść te z p raw dziw ym  
za p ałe m  .lapisanćy sztuczki.  Jaz zw y k le  n o m cd y ic  te­
go  autora  , pełna  myśli trafnych i szczęśliwych w y ­
s łow ień  , m ocnicysze  p ow inn aby  b y ła  zrobić  ta P j -  
bliczności  wrażenie , gdyż śm iało w] znać mo emy, zi 
ta iest naylcpzza  z wyD ornych Home ly y  tego M oliera  
P o l a k ó w ,  R o la  P. S ta r ze w sk ie g o  ( E d w i n a )  p e łn a ,  
p o e zy y n eg o  zapału  , dla n icn a tu rąU ćv  i w y m u sz o -  
n ćy  deklamacyi wicie utraci ła .  W  scenie przedostat- 
niey kiedy E d w in  mówi s ł o w a :

Niech nie kazi św iętego n a z w is k ,  poety,
K to  trw o in e m  okiem szuka  zam ierzoney mety,
Nie  zabrzmi lutnia w d zięc zn ie ,  próżno w nią u derza ,  
K t o  liczy  w łasn e  z y s k i ,  k orzy śc i  przem ierza.

d a l e y :
W  w yisz  , iaśoieyszą  p rze s trze ń  p ra w y  w ieszcz

sp o ziera .
Jemu źrz ó d ło  św iatłości  , niejio sie o tw iera ,  
Ztam tąd  promień ściągnięty w lu b y  dżwiek ro zsa d z a ,  
I n a  świat b łęd nych  marzeń n o w y  wiat sp r o w a d z a ,  
A  ieśli mu nad gro b em  w a w rzy n  się zagęści,
Jeżeli  ;ię. p r z y lu ż y ł  choć  » .fsvmniry? ćy  „części,
D o  a ła w y  sw eg o  krain  , do d o b r a  w sp ółb ra ci ,
T o  nagroda poe*y , tćy nigdy, nie Urs -i, 

powinie b y ł  z początki-,  czpiyc niegoJność^ p -z i  dtnio- 
tu  , k tó ry  opisuic  , m ówić  z obrzydzen iem  i niechęcią, 
dalóy stopniuiąo za p a ł  natchnionego , w coraz w iększe

wpadać  a a w y c e n i e ,  fcturebj się w  przy icm n o smętne 
Uczucie na k o i , - 1! zla ło.  T c g o t o  rzecz wymagoia i tym 
aposobem w r ó c i łb y  b y ł  a k to r  b o jk ą  mysi p o e ly ,  i wi e 
dzom  d a lb y  b y ł  u czu ć  inoc tych natchnionych w y ra ­
zó w .  G d y  tym czasem w Panu S ta r z c w s h i in . nie jpo- 
strzegalismy iak ty lko  b c -o w o c n y  p rzym us i natężona 
wysłowienie*  Do pięhności tćy sztuci i i należy  wicie 
micysc: p ra w  Iziwie  dowcipnych, z htórych iedno przy* 
taczz my czyte lnikom  iako w z o r o w y  Epigram m f 

O!, t e n ,  eo cwoie  szczęście  p o łączy ł  -  kobieta,  
C lywycił  ga łąź  b lu sz czo w ą  n a d ‘przepaścią  s k i / t ą ,  
U r y w a  ią i p a d a ,  ginie śród  kamieni,
A  na gó rze  b lu sz cz  b lu s z c z e m ,  zn ow u  się zieleni.

D,.ia i? ,  dano p rzedstaw ienie  daw n ćy  lecz za* 
w sae  u lu b io n ey  Djrammy ,  p a d  tytułem ,:  W i e n i e c  
l a u r o w y .  Z ie g le r  nie piaal sz tuk  awoich «  c b ę i  
aaięcia mieysca mtędsy uuto ,- i . i i ,  leoz ty iko dla ieat~u, 
a tym aposobem- osiągnął cel przed sięw zięty  , gdyż  
ró w n ie  di.i upiioiętnych i ś l e d c z y c h ,  iak dia z a b a w y  
ty lk o  . ukai ącycn widzów , są p-z; icmncini ziawi- 
akaini.

l y .  na dochód J P .  M ir c c k i ć y  m ł o t . dano 
p rzedstawienie.  H om eayi  vr i akcie  r. f ran cusk ieg o  p r i .  
W in. T b u l l i e g o , pod ty tu łe m : P r z e c h a d z h u  d o  
d o  tn u w  a r  y i a t  o w: —  Nastąpiła  h o m c d y iz  p o d o b ­
nież - cl- oaktowa, pot) .nazwiski-^n: R y w a l e  s a m y c h  
si  ‘ b i e .  —  Na aakońcatun dane b y ło  p rzed staw ien ie  
u lubioney O p e ry  a m u zyką  Iro u a rd a  , pod ty tu łe m : 
n , n d e z - v o u s  n a  p r  a e d m i e ś r  i u. Publiczn ość  
iu ż pc kilkakroć a opodonaniem  w id .ia lu  na Scenie  
n aszćy  p rzed staw ien ie  tey a p ra w d z iw ie  francuskim 
dow cip em  napisanćy O p e r e t k i , a bencfisaolha w y b ie ­
ra jąc  ią umiała  trafić w smak Publiczności,  o raz  o b ra ć  
sobie  iak naystósow nieyszą  ro lę  popisu. G ra  a k to r ó w  
w tćy s- tu ce  za s łu gu ie  «r p a w d z iw ą  uw agę,  a sacze- 
gólniey JP. B en .*  ( C e z a r  S o s )  d a l 'n a m  i lowod , iż 
p ra w d z lw *  kom ika nie na nadanych a k to r o w i  o A  a u ­
tor s ł o w a c h , lcea na g rze  a- ieży  ; iakoż w  samęy 
istocie  każde iego ruszenie b y ło  ch a ra kte ry styczn ie  
k o m iczn e n ,  JP. R ru p ic k i  m ł.  ( B a z y l i )  choć  z a w sz e  
iedną i |ąż sama komiką zadow oln ia  górn ą  Pu bliczn ość ,  
d o b r z e b y  zr o b i ł  p rzyh iera ią  i choć c o h . i w i c k  zmiany 
w sw oićy  komice ; gdyż dotąd czyśm y go wid tirli  M a­
jerankiem , czy  Ste fu siem , c z y  Bazylkiem i t. d , zaw sze  
b y ł  iednym i tym samym . N. N.

Z  N i e m i e c .  —  W  dniu Vti*,ystkicb Ś w ięty ch  
i .  L isto p ad a,  p o łożo n y  zoJtał  w  M onachium , na s t ru ­
nie w schodnie} rezydCncyi kamień lę g ic ln y  d r  n o w ć y  
d w o rs k ić y  k a p l i c y ,  k to rć y  śro d ek  za w ie ra ć  b ę d z ie '  
p ięć  wielkich t r y b u n ,  d łu go ść  on ey  wynosi 140 stóp 
u lugosci ,  a bo stóp s z e r o k o ś c i ; m alow ana będzie  fresco. 
T en  n o w y  Dóm B o ży  poświęci!  K r ó l  W szystliim Ś w ię ­
tym. I t e u g m a c h  tak, is k nowi s k r z y d ło  rc ty d e n c y i ,  
1  zn ic i ,o ne  Lądzie kosztem kró l .  g a b i n e t j w ć y  kassy.

Z  F r a n c j i .  —  S c r ib e  , n ay p ło d n iey szy  a żyią- 
cyob f r - . i c t i |  eł p oetów , d ram atyczn ych  , tak wielką  
l iczbę  napf t ' s z t u k  codziennie d a w a n y c h ,  żc część 
p rzy c h o d u  iakc auto -owi te a tru  M a d a m e  wynosi m ie­
sięcznic  3ooo fr.  Je ś i i  uw ażam y p rzy ie m  , że są dni, 
w których na cztereen teatrach daią irgo  sztuki , że  
przedstawienia iego O p e r y :  L a  D ance B lanche  ( p o e ta  
O p e ry  dzieli wfc I rancyi uochod i s t j w ę  z k om p ozy ­
torem ) p rze s z ły  l iczną 80 , tedy ła tw o  można sobie  
wystawić  iego dochody.

Redakcyia Józefa B e r s y .  —  Druh Piotra P i I I e r a .


